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Kie jestje to jabjiwiającem, ji ów setni? Korneljus?, 

pochodjenia pógańsficgo, prawdopodobnie nawrócony na 
religję jybowsfą, osiągnął ta? wielfą pobojność? Był on 
bogobojnym, rozdawał jałmujnę ludowi, modlił się ustawie?' 
nie, a otrzymawszy rojfaj od anioła Sojego, wnet spełnił 
tafowy. 2ltoli, co bardziej jesjeje jabjiwia i buduje, to wpływ, 
ja?i on wywierał wo?oło siebie: pobojność jego promieniom 
wała ta? sjerofo, je cały dom jego był bogobojny, jc wnet 
jnalajł dwoje sług wierzących, bo-jego osoby przywiązanych, 
ftórycl; wyprawił do Joppy i jc jgromadjił frewnycl), zau­
fanych przyjaciół fu prjyjęciu odwiedzin apostoła piotra. 
Wiara jego udzielała się jatem taf dalece, je nie mojna było 
obcować z nim, nie prjejąwsjy się jego religijnemi ptzefona- 
niami. powinnoby jarosje ta? być; niestety, dzieje się cjęsto 
prjeciwnie, wierzący, nie stosując jycia swego do ?a$ad 
swych i nieuprjejmem upodobaniem, odpycha od siebie oto­
czenie swoje. Silili Czytelnicy, czy fto j pośród was znajduje 
się w tem połojeniu? 3ejeli taf jest, upofórjcie. się sjejerje, 
a odtąd starajcie się pojysfać osoby was otaczające i do> 
momnifów wasjych dla Boga.

Rot 1929 — cięjft bla rolnictoa.
Po ostatniem, Ewietniowem spabfu temperatury nastą» 

piło w calem fraju ocieplenie. Temperatura wahała się ob 
8 stopni C. (Jafopane, Brześć nad Bugiem i Slonim) do 2 
stopni C. (Warszawa). Wobec prjechobjenia prjymrojfów 
mojna obecnie bofłabnie oblicjyć sjfody w stanie jasiewów 
i w sadownictwie. RajwięEsje sjfody wyrządziły prjymrojti 
w poznańsfiem, gbjie temperatura bochobjiła bo 15 stopni 
C., a pola nie były pofryte śniegiem, wsfutef czego ojiminy 
w trjy c;wartej części wymarjly. Wjglębnie lepiej przedsta­
wia się r}ec? na południu i w środfu fraju. gbjie prjymrojti 
nie wyr;ąd?iły więfsjych sjfód, gbyj jiemia była pofryta po- 
włofą śniejną.

Scfcja boświabcjalno-rolnicza Centralnego Towarzystwa 
llolnicjego, po przeprowadzeniu szeregu obscrwacyj w całym 
fraju, jest jdania, je biejący rot bębjie w porównaniu ? ro« 
fiem ubiegłym jnacjnie mniej urodzajny, przyjmując nawet, je 
w ciągu lata warunfi atmosferyczne bębą pomyślne. Ra po- 
gorsjenie urobjaju wpłynie przemarznięcie jiemi śniejna po- 
frywa, prjej co siew jbój jarych nie mógł być rojpopocjęty 
wejeśniej, jaf w połowie, z. m„ co wywołało sfrócenie ofre- 
su wegetacyjnego.

Powajne niebezpieczeństwo groji równiej rolnictwu w 
jafresie probufeji Eartofli. ©fres wegetacyjny jiemniafów 
ulegnie sfróccniu, prjej co bębjiemy mieli fartofle bujo lici;*  
sje. Rajgrojniejsjem jebną? jest to, je wsfute? całfowitcgo 

jmarjitięcia jiemniatów-sabjcniafów (prjechowywanycb w jie- 
minutach) w całym prawic fraju, a głównie na pomorju, 
rolnictwo moje powajnie obejuć brat fartofli bo sabjenia, 
ftórych ceny podniosły się juj obecnie bo 20 jłotych ?a cent*  
nar. Ric lepiej przedstawia się sprawa w sadownictwie. 
Więfsjość brjew popęfała. Dotycjy to głównie brjew sjla» 
chętnych, rosnących na południu, a posiadających barbjo 
cienfą forę. powajne sjfody wyrjąbjiły prjymrojti grusjom, 
cjereśniom, orzechom. włosfim, szlachetnym odmianom moreli 
i śliwef. €;creśniom popętały nietylfo forjenic ale i pnie. 
Sadownictwo ratuje jesjeje to, je młode pędy brjew nie ule*  
gły prjemarjnięciu, gbyj pącjti są jesjeje uśpione.

Stan 3astetvóix>.
Rlarjec miał temperatury ponijej średniej wieloletniej ob 

0,5° bo 5,3° €., prjytem barbjiej nienormalnie nijłie tempe­
ratury notowano na wschód ob rjefi Wisły i w połubnio*  
wej cjęści traju. ©padów otrjymała polsta jnitomą ilość; 
wjglębnie najobfitsze opady otrzymały otręgi Wilna i £wo< 
wa (85 procent normalnej ilości), w innych otręgacl; noto*  
wano ob 16 bo 60 procent, pojnań 31 procent, Kratów 
38 procent i t. p.

W ciągu prjewajnej cjęści marca utrzymywała się sło­
neczna, ale chłodna pogoda, z bóść silnemi nocnemi prjy*  
mrojtami, wobec cjcgo śniegi z pól ustępowały stopniowo 
i zwolna. $aft ten sprzyjał temu, je ziemia dostatecznie prje*  
siąfła wilgocią, nagromadzoną w ofresie jimy.

©jiminy prjez cały przeciąg jimy były bej przerwy prjy*  
tryte grubą warstwą śniegu, wynoszącą przeciętnie nie mniej 
1 metra grubości, a dochodzące na południu w wojewódz­
twie stanisławowsfiem i tarnopolsfiem bo 4 i więcej me­
trów grubości. W chwili otrzymania prjej główny urjąb 
statystyczny sprawozdania marcowego (miębjy 15 a 25 mar­
ca r.b,) ojiminy były jesjeje prjyfryte śniegiem, wobec cjego 
nie mogło być mowy o podaniu prjej Eorcspondentów głów­
nego iirjębu statystycznego stanu jasiewów. pobfreślano 
jebnaf, je śnieg spabł prjewajnie na jamarjniętą ziemię i je 
bzięfi grubej powłoce śniejnej ojiminy nie powinny były ucier­
pieć, oraj, je w miejscach, w ftórycb ojiminy wysjly juj w 
tym czasie j pob śniegu, lub gbjie boEonano próby obfrycia 
ojimin — ich stan był prjewajnie dobry. -

ID fońcu marca i na pocjątfu fwietnia nastąpił spabef 
temperatury, ftory mógł powajnie jagrajać obnajonym juj 
ojiminom. ©łowny urjąb statystyczny przeprowadził bobat’ 
fowc badania na bjień 10 fwietnia r. b. W tym cjasie w.ięf*  
sja część fraju była juj uwolniona ob śniegów i wody, ftó­
re notowano juj tylfo w województwach wschodnich i trjecl) 
wschodnich województwach Rlałopolsfi. Stan wilgoci w roli 
naogół dostateczny, prjcchobjący w województwach południo­
wych w nadmierny. Qlość ciepła i słońca bla wegetacji ro­
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ślinnej we wsjystfic^ wojeruóbjtwach nie była bostatecjna. 
ITa pobstatnie ogólnej c^arafterystyfi nadesłanych odpornie*  
dji powiedzieć mojna, je ojiminy przezimowały dobrje i silne 
mrozy, kjiyfi bardzo obfitym opadom ^niejnym, prawie jad*  
nycl; sjfód nie poczyniły. Ujemnie wpłynęły dopiero mrozy 
i ptjymtojfi, notowane w ostatnich dniach marca i na po*  
cjątfach fwietnia, działając na nieprjyfryte juj oziminy, z wy» 
jątfiem województw wschodnich, w ftórycl; .śnieg dotrwał do 
dni ostatnich. Straty na sfutef wymarjnięćia w tej chwili 
cyfrowo ująć się nie dają. Uszfodzenia zarówno pszenicy jaf 
i jyta ofreślają forespondenci na ogół jafo prjewajnie małe 
lub nieznaczne.

Stan jasiewów w stopniach fwalififacyjnych ofoło 10 
fwietnia przedstawiał się przeciętnie dla całej polsfi jaf na*  
stępuje: pszenicą 3,2, jyto 3,1, to jest nieco powyjej śred= 
niego, przeciętnego i był lepszy, ofoło 20 marca 1928 
rofu, ftóry wynosił wówcjas: pszenica 3,1, jyto 2,9.

□ednafje to porównanie traftować nalejy ? dujem ja*  
strzejeniem, gdvj w przewajającej części fraju, wsfutef opi*  
sanycl; wyjej warunfów flimatycjnyclj, właściwa wegetacja 
w rofu biejącym jesjcje się nie rojpocjęła. prócz powyjsje*  
go, długotrwała jima wpłynąć moje ujemnie na jasiewy ja*  
re, ftórych opóźnienie wynosi od 3 do 4 tygodni i ftóre prjy 
niesprzyjających warunfach atmosferycznych mogą nie wydać 
nalejytego plonu. (Prjyp. Ked. ©foto 20 j. m. w nieftórych 
stronach mrój dochodził do 15 stopni).

Z kroniki szkolnej wsi Skurpie.
6) (Ciąg dalszy).

Dnia 9-go grudnia 1894 roku obchodzono uroczystość 
300-letnią rocznicę urodzin króla szwedzkiego, Gustawa 
Adolfa.

Dnia 15 grudnia tegoż roku spad! śnieg, sanna była 
niezła. W wigilję Bożego Narodzenia o godzinie 6 wieczo­
rem odbyło się w sali szkolnej uroczyste nabożeństwo. 
Przybyli prawie wszyscy mieszkańcy wsi.

Dnia 26-go stycznia 1895 roku odbyła się uroczystość 
szkolna z okazji urodzin cesarza. Dnia 30 stycznia tegoż 
roku szalała taka zamieć śnieżna, że trudno było wyjść 
z domu. Do szkoły przyszło zamiast 49 dzieci z I-ej klasy, 
tylko 19, z 11-ej klasy zamiast 67 tylko 37. Luty był bar­
dzo zimny, termometr wskazywał codzień 20° Cel. Śnieg 
leżał na polach grubym całunem, drogi były zupełnie za­
wiane. Marzec był zimny, w kwietniu ociepliło się, ale lód 
we wsi trzymał jeszcze przez święta Wielkiejnocy, które 
wypadły dnia 14 kwietnią. Rolnicy dobiero po świętach 
wyruszyli w pole. Na początku maja zaczęły kwitnąć drze­
wa, w połowie maja drzewa pokryte były liśćmi. Chra­
bąszcze, które tego roku pojawiły się chmarami, objadły 
wszystkie kasztany. W początku czerwca zakwitło żyto, 
koniczyna udała się doskonale, ścięto ją około dnia 17-go 
czerwca.

Dnia 1 lipca 1895 roku przeniesiony został inspektor 
szkolny Hoche do Wolsztyna w Poznańskiem. Za niego 
prowadził sprawy inspektor szk< lny Czypulowski z Niborka.

Rozkazem ministra z dnia 30 sierpnia 1895 roku prze­
niesiony został do Niborka dotychczasowy rektor i kazno­
dzieja pomocniczy, Leopold Czypulowski. Został on miano­
wany inspektorem szkolnym na okrąg niborski i-przeniesio- 
ny do Niborka. Dnia 1 października przyjął urząd inspek­
tora szkolnego Moslehner, który przybył ze Szczytna, gdzie 
był nauczycielem królewskiego seminarjum.

Dnia 5 sierpnia 1895 roku przeniósł się z Burkatu do 
Mikołajek w Prusach Wschodnich proboszcz Karol Grun- 
dies, na jego miejsce przybył ks. pastor Gustaw Jan Wil- 
lamowski.

Dnia 2-go grudnia 1895 roku dokonano spisu ludności. 
Liczba mieszkańców wynosiła 554 osoby, podczas, kiedy 
w 1890 roku wyrosiła 517 osób. Mężczyzn było 272, ko­
biet 282. Domów mieszkalnych 64, zabudowań gospodar­
czych 91.

Styczeń 1895 roku był chłodny, temperatura nie opa­
dła jednak ani razu poniżej 10° C. W lutym pogoda była 
piękna, śniegi zniknęły z pól. Marzec był łagodny. Dnia 
23 marca przyleciały bociany. Jednak dnia 5 kwietnia, w 
pierwszy dzień Wielkiejnocy, oziębiło się i spadł śnieg.

Cały miesiąc był zimny, padały deszcze. Dnia 4 maja spad 
ulewny deszcz. Drzewa zakwitły w połowie maja, zaziele 
leniły się zaś w końcu miesiąca. W maju ukończono roboty 
około sadzenia kartofli i siewu zbóż jarych.

(C. d. n.). Opracowała E. S.-B.

Sprawy polityczne.
Polsha-Niemcy. Podczas rokowań reparacyjnych w Pa­

ryżu dr. Schacht poruszył sprawę rewizji granic oraz kory­
tarza polskiego. Wywołało to oburzenie nietylko Polski, 
ale i jej sprzymierzeńców. Minister polski Zaleski oświad­
czył, że-taki duch i metoda działania w stosunkach mię­
dzynarodowych budzą poważną obawę na przyszłość, gdyż 
może ona wywołać nowe zawikłania wojenne. To też cały 
świat potępił wystąpienie delegata niemieckiego. Dr. Schacht 
stara się nawiązać w Paryżu stosunki z lewicowemi stron­
nictwami francuskich, któreby wpłynęły na opinję w sprawie 
rewizji granic. Pisma francuskie dowodzą, że najlepszem 
wyjściem z tej sprawy byłoby zawarcie przez Niemców u- 
kładu handlowego z Polską. Nie potrzebowaliby skarżyć 
się na brak produktów rolnych. Niemcy dowodzą bowiem, 
że ziemie polskie były ich śpichlerzem i że po ich utracie 
brak produktów rolnych daje się im bardzo we znaki. W 
Niemczech panuje przygnębienie, nie mają bowiem nadziei, 
ażeby rewizja traktatu Wersalskiego, a z nią rewizja granic 
miały dojść do skutku. Z prasy niemieckiej tylko „Vossi- 
sche Zeitung“ podała tekst memorandum dr. Schachta. Re­
daktor tego pisma domagał się w komisji budżetowej Reichs­
tagu ujawnienia poufnego tekstu, który wogóle trzymany 
jest w tajemnicy. Prawicowa prasa oburzona jest na to, że 
„Vossische Zeitung" ogłosiła tekst, nie przeznaczony dla 
ogółu. Pisma prawicowe oburzają się na nieprzychylne sta­
nowisko przedstawicieli państw w stosunku do żądań dr. 
Schachta, nic jednak nie wspominają o tem, że jednym z 
głównych punktów jest żądanie rewizji granic. W związku 
z żądaniem dr. Schachta w Pszczynie, na Śląsku, przyłą­
czonym do Polski, odbyły się wiece, na których ogłoszono 
rezolucję, że „ludność polska na Śląsku zdecydowana jest 
w jak najbardziej stanowczy sposób wystąpić przeciwko 
nieuzasadnionym roszczeniom Niemców do ziemi pol­
skiej" i t. d.

— W Warszawie odbyła się w sali Uniwersytetu kon­
ferencja pacyfistów polsko-niemieckich na temat możliwo­
ści wojny polsko-niemieckiej. Konferencja ta była jedną z 
seryj, urządzanych przez „Ligę Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela". Dwa pierwsze wystąpienia odbyły się w Kró­
lewcu i Pile, następne odbyło się w Łodzi, inne mają się 
odbyć w Krakowie, Bytomiu, Wrocławiu i Berlinie.

Konwencja o zwalczaniu fałszowania pieniędzy. 
Konferencja, która opracowała tekst międzynarodowej kon­
wencji o zwalczaniu fałszowania pieniędzy, zakończyła o- 
statecznie swe prace. Opracowaną konwencję już pod­
pisały następujące 23 państwa: Albanja, Niemcy, Au- 
strja, Belgja, Kolumbja, W. M. Gdańsk, Francja, Wielka 
Brytanja, Grecja, Węgry, Indje, Włochy, Japonja, Luxem- 
burg, Holandja, Polska, Portugalja, Rumunja, Jugosławja, 
Szwajcarja, Czechosłowacja i Z. S. Ś. R.

Ukraina. Na Ukrainie szerzy się silny ruch przeciw- 
bolszewicki z powodu ogólnej sytuacji politycznej, w związ­
ku z ostrem przesileniem gospodarczem i głodem. Szef 
wszechukraińskiego G. P. U., Balicki, przyjął delegację ro­
botników z ważniejszych ośrodków przemysłowych, której 
oświadczył, że ruch antysowiecki na Ukrainie przybrał tak 
niebezpieczne formy, że G. U. P. tylko przy pomocy ca­
łego proletarjatu może zdusić kontrrewolucję. Według o- 
świadczenia Balickiego, wykryto ostatnio szeroko rozgałę­
zioną ukraińską organizację niepodległościową, która po­
siadała swoje jaczejki i emisarj' szy prawie we wszystkich 
Ukrainy, oraz utrzymywała stosunki z emigracją ukraińską. 
Mimo wykrycia tej organizacji, Sowiety nie zdołały dotąd 
opanować szerzącego się wolnościowego ruchu ukraińskiego.

Anglja. Orędzie króla angielskiego, zawiadamiające o 
jego powrocie do zdrowia, powitane zostało przez całą pra­
sę angielską i naród z wielką radością.

Chiny. Wojna domowa trwa.
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Dziewica Orleańska. W roku bieżącym cala Francja obchodzi 5OO-let- 
nią rocznicę zwycięstw swej bohaterki narodowej i patronki, świętej-Joanny 
d’Arc, zwanej Dziewicą Orleańską. Przed 500 laty ocaliła owa wiejska 
17-letnia dziewczyna, przez Boga natchniona, ojczyznę swą. Pokonała 
wrogów-Anglików, koronowała króla, obudziła ducha w narodzie fran­
cuskim. W owych średniowiecznych czasach, czasach ciemnoty i okru­
cieństwa, okrzyknięto ją jako czarownicę i spalono na stosie. Obecnie 
naród francuski czci swą bohaterkę. Uznana ona została za świętą. Znany 
polski malarz, Tadeusz Styka, przedstawił na jednym ze swych obrazów 

Dziewicę Orleańską na stosie wśród płomieni.

RZECZY CIEKAWE.
Wiekowy ustrój Komunistyczny na wyspie Runoe 

na Bałtyku. Jak donosi gazeta estońska, zeszłoroczny nieuro­
dzaj pogrążył w nędzy mieszkańców wyspy Runoe. Ze 
Szwecji wydelegowano ekspedycję pomocniczę do tej po­
siadłości estońskiej, zamieszkałej przez ludek pochodzenia 
szweckiego. Oddalona o przeszło 100 kilometrów od Rygi, 
leżąca w zatoce rygskiej wyspa jest zaledwie 5 kilometrów 
długa a 3 kilometry szeroka. Na 27 folwarkach żyje 300 
osób w najzupełniejszej równości i opierając się jeszcze 
na obyczajach, utrzymanych od tysiąca z górą lat. Niem’a 
w całym tym kraiku służby z wyjątkiem jednego mężczyzny 
i jednej kobiety, pełniących jako służbę honorową opiekę 
nad gospodarstwem szweckiego pastora. Oprócz sukien, 
broni i osobistych drobiazgów pojęcie własności jest nie­
znane. Gdy na jednym folwarku za mało jest rąk do pracy, 
delegują inną rodzinę do współżycia i do współpracy na 
tej fermie. Nie istnieje pojęcie sprzedaży ziemi, bo rzekomy 
właściciel ma tylko prawo żyć na niej, uprawiać ją i używać 
jej inwentarza. Łąki i lasy są własnością wspólną, Każdy 
sąsiad chętnie udziela drugiemu pomocy przy żniwach, 
rozbudowie itd. Pieniądze uzyskane z połowu lub z akcji 
ratowniczej dla zagrożonych statków, są również wspólną 
własnością i dzieli się je sprawiedliwie między wszystkich, 
nie wyłączając nawet dzieci i chorych. Gdy naprzykład 
któryś z rybaków uzyska wyższe ceny za swój połów, to 
nadwyżka także idzie do równego podziału. Prawa wyspy 
Runoe są pisane i ustnie przekazane. Ogólnem głosowaniem 
wybiera się na pewien czas określony prezydenta, sędziego 
i sekretarza, którzy spełnią swoje funkcje bezpłatnie. W 
razie potrzeby zwołanym bywa parlament, zwany przez nich 
„Loandskap". Posiedzenie, podczas którego wolno palić, 
spać, rozciągnąć się na ziemi, trwa od świtu do późnej nocy. 
Zbrodnie, kradzieże, pijaństwo, rozpusta i inne przestępstwa 
są wcale nieznane na Runoe, a w więzieniu składającym 
się z dwóch celek, raz tylko był lokator i to zaledwie przez 
24 godzin. Najciekawszem jest, że ci szwedzcy mieszkańcy 
wyspy są bardzo konserwatywni i oporni wobec projektów

Gość nieznany.
Było to wkrótce po śmierci króla Władysława Łokietka.
Na Prądniku pod Krakowem mieszkał kmieć, zdawna 

już tam osiadły; a było mu na imię Aleksy, ludzie zaś zwali 
go Leksą i dali mu, jak to naówczas było zwyczajem, 
przezwiska Wiaducha. Oznaczało ono, że Leksa ów wiele 
znał, wiedział, wiele, i w kaszy się zjeść nie dał. Kmieć 
był bardzo zamożny, lecz z rodzajem dumy powtarzał, 
że z pradziadów jest kmieciem. W chacie było dostatnio, 
ale Leksa pilnie przestrzegał, aby nad chłopską potrzebę 
nic tu nie weszło. Sama też chata wyglądała tak biednie, 
iżby się nikt po niej rzeczywistego dostatku gospodarza 
nie domyślił. Jednego wieczoru jesiennego, gdy właśnie Wia- 
duch powracał z pługiem do chaty, syna mając przy sobie 
i parobka, a żona jego, która wieczerzę przygotowała, stała 
w progu, oczekując męża i syna, ukazał się na drodze 
mężczyzna, mogący mieć lat nad trzydzieści, któfy konia 
kulejącego za sobą prowadził. Ubrany był tak, jak ziemianie 
dostatni odziewać się zwykli, a z przyborów widać było, że 
pewnie z łowów powracał. •

— Hej! głodny jestem i zmęczony — zawołał, stanąwszy 
za płotem — nie dalibyście mi spocząć i zjeść cokolwiek? 
Zapłacę dobrze...

Wiaduch przybliżył się, pozdrawiając go, jak należało.
— I bez zapłaty — rzekł — człek przecie człeka głod­

nego od progu nie odpycha. Ale, miłościwy mój panie, 
wy, jak to z sukni widać i z twarzy—ani w chacie dymnej*)  
odpoczywać ani z glinianej misy drewnianą łyżką jeść 
nie zwykliście.

*) Chata bez komina. 

— Ho! — roześmiał się dobrodusznie, stojący za pło­
tem. — Głód nie patrzy misy, a zmęczenie strzechy i po­
słania nie wybiera.

Tymczasem gospodarz otworzył wrota na podwórko 
i podróżny wszedł, prowadząc za sobą kulejącego konia. 
Wziął go zaraz parobek, bo mu żal było tak pięknego ru­

maka, jakiego w życiu w ręku jeszcze nie miał, i ująwszy 
za chorą nogę, począł się kopytu przypatrywać uważnie. 
Po krótkiem badaniu wbity w nogę cierń ostry zręcznie 
wyjął i zawołał wesoło:

— Nic mu nie będzie, tylko tłustością zalać trzeba.
— Bóg zapłać — rzekł na to podróżny — bo mi koń 

bardzo miły, a nie radbym go widzieć kaleką.
Potem wszedł do chaty.. Obejrzawszy się po izbie, 

siadł na ławie, a gospodyni zakrzątnęła się zaraz około 
przyjęcia.

Podróżny dosyć niezgrabnie wziął się do ukrojenia sobie 
kawałka chleba, posypał go solą i począł jeść chciwie.

Jeżeli łaska — rzekł grzecznie gospodarz — czy pan 
miłościwy zdaleka?

— Od Krakowa — rzekł gość, wskazując w stronę miasta.
— Pewnie tutejszy ziemianin? pytał Wiaduch.
— Nie — rzekł przybyły, potrząsając głową.
Widocznie nie chciał powiedzieć, kim był; Wiaduch dał 

mu pokój.
— A wam jak się tu dzieje? — zapytał z kolei gość. 

Gospodarka dobrze idzie?
A no, idzie i kuleje — mówił poufale kmieć różnie 

bywa. Pracować trzeba, bo człowiek zarobić musi i na 
siebie i na dzieci, na grad i na burzę, na pana i księdza
— na wszystkich.

— Tak ci jest, mój stary — rzekł gość, wysłuchawszy
— ale wy lejecie pot, a drudzy, was broniąc, krew przelewają.

— To prawda — rzekł gospodarz — ale dzieje się nam 
nieraz ciężka — bardzo ciężka krzywda.

Tu począł opowiadać Wiaduch, na jakieto krzywdy na­
rażeni są kmiotkowie, jakiego nieraz doznają ucisku od 
dumnych a niesprawiedliwych panów, a z nikąd nie mają 
pomocy.

Kiedy gospodarz opowiadał, gość pilnie słuchał, 
i o szczegóły wypytywał, jakby to wszystko chciał sobie 
dobrze spamiętać. Wreszcie zapytał:

— A jakażby na to była rada, aby się sprawiedliwość 
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zmian, mówiąc: „Co było dobre i 
w porządku dla naszych przodków, 
będzie dobre i w porządku dla nas“.

Męczennicy na wyspach So 
wieckich. Tygodnik łotewski „Mar- 
has Vehstnesis“ (Nr. 11 z r. b.) po- 
daje niektóre szczegóły z życia więź­
niów na wyspach Sowieckich na Mo­
rzu Białem. Obecnie jest tam około 
11 000 więźniów, przeważnie ludzi 
wy-kształconych, cierpiących za swo 
je przekonania religijne, bądź poli­
tyczne, Wśród nich jest 12 bisku­
pów, z których jeden katolicki, resz­
ta zaś prawosławni. Duchownych, 
kapłanów, jest dużo: katolickich księ­
ży jest 18, do których należy nad­
to zaliczyć dwóch alumnów, Waron- 
kę i Tisowskiego.

Osioł — członkiem Sowietu 
na Kaukazie. Sowieckie pismo 
„Prawda" donosi o zabawnem wy­
darzeniu podczas wyborów do So­
wietów wiejskich na Kaukazie. Pe­
wien chłop w powiecie mcheckim, 
chcąc zażartować z władz lokalnych, 
wciągnął na listę zamieszkałych w 
jego domu wyborców... swego osła. Na liście wyborców 
osioł uwieczniony był jako Iszak Iszakow. Traf chciał, aby 
wyborca Iszakow znalazł się na czołowem miejscu listy i 
był z tego powodu obrany do Sowietu. Sprawa się wyjaśniła, 
gdy chłop otrzymał wezwanie, zapraszające „towarzysza Isza- 
kowa“ do udziału w obradach sowietu. Ktoś z domowników 
zawiadomił o żarcie agenta Sowietów i chłopa pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Ilość mieszkańców na ziemi. Europa liczy 456 mil­
jonów mieszkańców, Afryka 136 miljonów, Azja 820 miljo­
nów, Australja 15 miljonów, cała Ameryka 134 milj. mieszk.

Znany malarz polski, Kazimierz Lasocki, obchodził 25-letni jubileusz swej pracy 
na polu rralarskiem. W Warszawie została otwarta wystawa jego obrazów. Otwarcia 
dokona! p. Minister Sławoj Składkowski. P. Lasocki z wielkiem zamiłowaniem maluje 

zwierzęta domowe, w szczególności krowy i woły.

£ist bo Uebafcjt.
S o ś'n i c, powiat obolanowsPi. 

Szanowna KebaEcjo i mili Czytelnicy!
śpiesję zawiabomić, je w c,warte? bnia 11 ?. m. o go« 

dżinie 7 wieczorem obbyło się w baraPu, prjy bworcu Eole» 
jotoym, zebranie celem jałojenia fółfa śpiewaczego. Jnicja< 
torem i sprężyną tegoj zebrania był p. Szczepan KlrojiE.

©bnośny referat, bostosowany bo jebrania, przygotował 
nauczyciel z Koriny, p. Kyrycl;. Ka cjłonPóm wpisało się 29 
osób, a jest nabjieja, je niejeben jesjeje wstąpi w poczet 
cjłonEów, gby pieśni, ćwiczone pob batutą nauczyciela, p. JJe» 
rzego milersPiego, jacjną sjersjemi Pręgami rozpowszechniać 
się po bliż$?ej i balsjej ololicy. Ćwicjenia nowopowstałego 
fólfa śpiewaczego ,f£cho“ bębą się obbywały we wtorFi i 
cjwartEi, począwszy ob gobziny 8 wieczorem. W sFłab 5ar?ą» 
bu wes?li p. p.: egjeEutor wójtowstwa ffeon Kubica jaEo 
ptZewobniczący, folejarz (Jan Kulus jaEo zastępca pr?ewo= 
bniczącego, Sjcjepan KlrojiE jaEo sFarbniE, Walter Sittner 
jaEo zastępca sParbniPa, nauczyciel 2lnbr;ej SojFa jaEo se» 
f«tarz< Folejarz (Juljan Karpus jaEo zastępca seFretarja, o- 

a? bwóch rabnycl;: FierowniE sjEoły Ceopolb pfeifer i 
5*ieFtor  celny (Jójef CisiaF.

działa każdemu? boć i kmieć ją mieć powinien. — Przecie 
macie sędziów? — dodał po chwili.

— Sędziowie są, ale sprawiedliwości niema.
Tymczasem gospodyni z córką zastawiła stół z jadłem, 

a choć ono było niewytworne, chłopskie, gość jednak za­
brał się do niego chętnie i, jakby poraź pierwszy w życiu, 
kosztował tych przysmaków — smakowało mu wszystko 
wyśmienicie.

— Ale kiedy wam się krzywda dzieje — rzekł, koń­
cząc przerwaną rozmowt — czemuż nie pójdziecie do kró­
la? On przecie najwyższym jest sędzią.

— Król? — rzekł Wiadnch — ależ on ma o czem in- 
nem myśleć, nie o nas.

— I o was powinien — rzekł podróżny.
— Ha, nie znamy go jeszcze. Nieboszczyka starego 

króla Łokietka tośmy znali. Dobry to był pan, a i z pro­
stym kmieciem, jak z człowiekiem się rozgadał. Myśmy 
go i ratowali nieraz, gdy, opuszcz-ony od rycerstwa, po 
kraju się błąkał. Kmiecie za niego broń brali i krew prze­
lewali — pamiętamy to!

— I syn jego wam to pewnie będzie pamiętał — od­
parł gość zdumiony, opierając się na ręku.

— W „tym starym królu myśmy czuli jakby ojca i bra­
ta — mówił gospodarz dalej. — Żył tak, jako i my, dla 
rycerstwa był surowy, dla nas dobry — i Pan Bóg mu to 
wynagrodził, bo się korony dobił.

Podróżny wstał z ławy, dziwnie poruszony i przejęty. 
Obejrzał się — wieczór nadchodził.

— Bóg zapłać, gospodarzu! Bóg zapłać, gosposiu, i 
wam! A nie traćcie, ojcze, nadziei w Bogu i w młodym 
królu. Bóg da, że będzie lepiej, a i król pewnie wszelkich 
starań dołoży, ażeby się wam, kmiotkom, nie działa żadna 
krzywda.

To mówiąc, powoli do kieszeni sięgnął, w której za­
brzęczały pieniądze.

J. 1. Kraszewski.
(Dokończenie nastąpi),

5 ramienia Sarjąbu powiatowego 3jebnocjenia pracy 
XX>5i i Kliast na powiat obolanowsEi obbyło się w niebzielę 
bnia l4’j ?■ 0 jdjinie 3 po połubniu w baraPu, przy
bworcu Eolejowym w Sośniach, zebranie organizacyjne Koła 
miejscowego 3. p. 111. i W., na Ptórem przemawiał cjłoneE 
jarząbu wojewóbjFiego p. Kopeć ? pojnania. W słłab Ja*  
rjąbu wesjli p. p.: inspePtor celny (Jójef CisiaE jaEo prje- 
wobnicjący, sołtys j SjElarEi ^ląsEiej KlarsjałeP japo ?a» 
stępca prjewobnicjącego, FierowniE sjEoły j Sośni Ceopolb 
Pfeifer jaEo seFretarj, nauczyciel j Surmlna Tlnbrjej SojEa 
jaEo zastępca seFretarja, wojny j Sośni £con Kubica jaEo 
sFarbniE, oraj p. p.: KeitjiE j KałEowsEiego, sołtys pięPny 
Z Czesławie, sołtys KajareE j pawiowa i sołtys CierpPa j 
(Uranowca jaEo ławnicy. Ka cjłonEów organizowanego Koła 
wpisało się EilEubjiesięciu, co świabejy o jrojumieniu bla 
twórcjej pracy narobu i chęci poparcia jamierjeń obecnego 
rjąbu. prjesyłam pojbrowienia. 21 Ej os.

<5 fraju i je świata.
© j i a ł b o w o. Sprawozdanie z Wystawy K u« 

c h o m e j. SamEnięcie wystawy było barbjo uroczyste, p. 
burmistrz SelsEi pobjięEował tym wsjystEim, co współpra*  
cowali przy jej organizacji j Jarjąbowi Wystawy na ręce 
p. reb. JembrjusEiego za nieominięcie w marszrucie ©jiałbo» 
wa, oraj wzniósł oErjyP: „Kiech żyje Kajjaśniejsja Kjecjpo*  
spolita i pan prezydent", co wszyscy trjyErotnie powtórjyli. 
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p. burmistr? obcjytał regulamin sąbjenia nagrób, a następ- 
nie ponijsjy protoEół Eomisji sębjiowsEiej. posiebjenie Ko- 
misji SębjiowsEiej tDystawy Ruchomej w ©jiałbowie obby- 
tego bniu 8 go j.m. ©becni p.p.: prejes Komitetu, Starosta 
3. piacEowsEi, Wice prejes Burmistrz §eIsEi, byr. Biebrwroa 
bYr. inj. DembińsEi, prejes ©lejniejaE, prejes 3abłońsEi, 
prejes inj. UJitEowsEi i rebaEtor 3embrjusti belegat 3ar?4.t>u 
Wystawy. Po obcjytaniu regulaminu i japojnaniu się j etspo- 
natami miejscowemi prjyjnano następujące objnacjenia: 
©yplom ujnania: p. Soft1 Scholtje 5 Wieltiego ffęcEa ja 
oryginalne wjory, łabne zestawienie bar® i staranne wyEo- 
nanie Eilimów, p. U) Bannascljowi ja łabne i staranne wy- 
Eonanie mebli stołowych- Cisty pochwalne: Cechowi ślusar- 
sEiemu w ©jiałbowie ?a bobte wyniEi naucjania rjemiosła. 
SjEole Kjemieślnicjej w ©jiałbowie ja bobrc wyniEi naucza­
nia rjemiosła, p. C., OabłońsEiej ja łabne i staranne wy- 
Eonane l;afty. Specjalne pobjiętowania: »KolniEowi“ Sp. 
? ©. ©, w ©jiałbowie ja bosEonałą organizację propaganby, 
p. Jofji SEąpsEiej z WielEiego łEęcEa ja węborowe Eonserwy. 
Pobjiętowania ja ubjiał w wystawie: 'Komunalnej 'Kasie 
©s?c?ębności pow. DjiałbowsEiego, SzEole powszechnej 
w ŚJjiałbowie p. O. Gerlachowi w 2Z>ziałBotx>ie, p. ConEwit- 
Zowi w ©jiałbowie, p W. CjerepińsEiemu w Djiałbowie, 
3. pajbjie w tDjiałbowie, p. B. Kałwie w tDjiałbowie. po- 
cjem wręczył Eajbemu z nagrobjonych objnacjenia wraz 
Z obpowiebniemi życzeniami. Rastępnie reb. Jembrzusti 
w imieniu Sarjąbu jłojył serbeczne pobjięEowanie cjłonEom 
Komitetu i Komisji SębjiowsEiej, ja współpracę a szczegól­
niej p. staroście piacEowsEicmu i burm. $elsEiemu, za gorliwą 
współpracę i pomoc, byr. inj. £>embińsEiemu ja ubjielenie 
gmachu szEoly na Wystawę, p. inj. WitEowsEiemu i rje- 
miosłu ja współbjiałanie i ubjiał w .Wysławię oraz całemu 
społeczeństwu, Etóre zcojumiało jabania i cele Wystawy, 
czego bowobem prjesjło 2000 zwiebjających cjyli, je prawie 
co brugi miesjEaniec Djiałbowa był na Wystawie, a obrzu­
cając bjieci, chorych starców, mojna powiebjieć, je prawie 
Eajby ze starszych mieszEańców jwiebjit wystawę. W ostat­
nim bniu Wystawy jwiebzały liczne wyciecjEi sjEolne ? £>jiał- 
bowa i oEolicy sjejegółowo oprowabjane po Wystawje. 
W Einie „Swiatowib” jostały wyświetlone bwuErotnie filmy 
propaganbowe przemysłu Erajowcgo. Wystawa wyjechała bo 
Cubawy, gbjie została otwarta w bniul5ub.m. SjEoła Rze­
mieślnicza postanowiła wziąć ubjiał w cyElu obecnym wystaw.

©pis uroczystości 3 Utaja ora? opis REabemji (Bwan- 
gelicEiej, urjąbjonej w niebjielę bnia 28 j. m., pobamy w 
następnym numerje.

— Ulujeum iltajursEie. ©b bnia 15 ?. m. cjłon- 
Eowie Koła Krajojnawcjego imienia G. SuEertowej wzno­
wili swą pracę oEoło Eatalogowania ofiarowanych prjeb- 
miotów. W Eajbą niebjielę ob gobjiny 12 bo 1 w połubnie 
mojna jwiebjać iltujeum. W ostatnich czasach przybyło spo­
ro cieEawych monet. RajwisEa ofiarobawców pobamy innym 
razem. iDary przyjmuje byreEtor państwowego Seminarjum 
RaucjycielsEiego, p. Biebrawa.

— 3 e b r a n i e KółEa R o l n i c j e g o w © j i a ł b o- 
wie. W niebjielę bnia 14 ub.m. obbyło się w „Óotelu poi- 
sEim“ miesięcjne zebranie KółEa Rolniczego prjy ubjiale 28 
członEów. 5e sprawojbania wyniEą, je najważniejszą sprawą 
była organizacja wyciecjEi zbiorowej na wystawę Krajową, 
brugą jaś wybór bwóch Eanbybatów bo pomorsEiej 3’by 
Kolnicjej. W bysEusji nab sprawozbaniem jarjucono jarjąbowi 
EółeE, je na Eanbybatów wybrano tylEo ob więFsjej własności 
a małorolnych pominięto. W sprawie wyciecjEi na Wystawę 
Krajową postanowiono przyjąć jat najliczniejszy ubjiał. 
Pocjem pobano bo wiabomości cjłonEom, Etórjy jecbcą przyjąć 
ubjiał w wyciecjce zbiorowej, zgłosili się najpóźniej bo 25 
b m. w seFretarjacic pow. u p. paterEa, bla zarejestrowania 
się celem ulgowego prjejajbu Eoleją i zapewnienia Ewater 
na bwubniowy pobyt w poznaniu.

— W jesjłym miesiącu obbyło się w ©jiałbowie zebra­
nie organizacyjne Bezpartyjnego SloEu IPspółpracy ? Rjąbem 
Jebranie jagaiłiprjewobnicjyłmu rolniE Włabysław 3«t’lońsFi 
j ©jiałbowa, Etóry wyjaśnił cel zebrania oraj pobfreślił 
potrzebę i Eoniecjność zorganizowania Eoła miejscowego 
8. 8. W. K. w ©jiałbowie. ©o 3ar?ąbu, weszli: rolniE

Włabysław — prejes, Eupiec 3ójef Gawryś —
wiceprejes, nauczyciel Seminarjum RaucjycielsFiego, Tlnbrjej 
Chobura — seEretarj, Eupiec Stefan piucińsEi — sEarbniE. 
R.t zebraniu byli obecni 2 posłowie ora? seEretarj wojewóbjEi 
mjr. KulicjEowsEi.

— W bniu 8 j. m. obbyło się zebranie organizacyjne 
Powiatowego Komitetu Sloty Rarobowej przy ubjiale 30 
japrosjonych prjebstawicieli urjębów i organizacji społecznych. 
Jebranie zagaił i przcwobnicjył mu wsttfca starosty, a bur- 
mistj $elsti wygłosił referat o ^a&aniac^ i organizacji Ko­
mitetu Sloty Rarobowej. Rastępnie wybrano Komitet powia­
towy oraj Wybjiał WyEonawcjy w następującym sEłabjie; 
starosta — prjewobnicjący, burmistrz §clsEi — 
urjębniE Starosta Gajbus — seEretarj, DyreEtor Komitetu 
Kasy ©sjcjębności pisEorsti — sEarbniE, EierowniE SjEoly 
Wybjiału WejrowsEi — referent organizacyjny, inspcEtor 
sjEolny Klimosj — inspeEtor i Eontroler sjEół miejscowych- 
Referenta propaganby narajie nie wybrano i pozostawiono 
Eooptacjy Wybjiałowi WyEonawcjemu. 3ebranie trwało 
1 i pół gobjiny.

— ©bbyło się tu zebranie SwiąjEu 3nwalibów Wojen­
nych prjy ubziale 12 cjłonEów. Ra jebraniu z^wał spra- 
wojbanie je jjajbu belegatów w Warsjawie Tlntoni polmańsEi 
Z ©jialbowa.

— W bniu 9 j. m. obbyło się w lotalu SchilEowsEiego 
zebranie cechu rjejnicEiego prjy ubjiale 12-tu cjłonEów, na 
Etórem bomagano się pobwyjsjenia cen na mięso i to na 
pobstawie sjejegółowej EalEulacji.

— W bniu 12 j. m. obbyło się w iDjiałbowie zebranie 
prezesów KółeE rolniczych, gbjie równiej zastanawiano się 
nab jorganijowaniem wyciecjEi rolniEów na powsj. Wystawę 
Krajową w pojnaniu.

3 powiatu bjiałbowsEiego.
3łowo W bniu 14 b. m. obbyło się w 3I0®**  zebra­

nie KółEa Kolnicjego prjy ubjiale 25 cjłonEów, na Etórem 
omawiano sprawę wyjajbu na powsjechną Wystawę Krajową 
w pojnaniu.

W bniu 11 j. m. obbyło się jebranie jwiąjEu Urjęb- 
niEów Kolejowych, na Etórem prjeprowabjono wybór nowego 
prejesa w osobie 3wia ffucjaEa j 3łowa oraj scEretarja Bo­
lesława 3ygmuntowsEiego j 3*to«»>iu  wjięło
ubjiał 10 cjłonEów.

— ©bbyło się tu jebranie S^iąjEu 3ntt,rtl*&ć ’W Wojen­
nych, Etórem omawiano sprawy organizacyjne. W zebra­
niu brało ubjiał 40 cjłonEów.

— W bniu 5 ?. m. obbyło się jebranie <Tow. „Rasj 
świat“ 4>imn. „SoEół“ prjy ubjiale 20 cjłonEów; omawiano 
sprawę jorganijowania ćwicjeń sportowych ora? bubowy 
boisEa sportowego w 3łowie.

Kosjelewy. W jesjłym miesiącu obbyło się tu je­
branie KółEa Kolnicjego prjy ubjiale 30 cjłonEów. prejes 
KółEa KołecEi wjywał cjłonEów bo regularnego płacenia 
sEłabeE miesiecjnie oraj obebrania zamówionych nawojów 
sjtucjnych.

WielEa Tur je W bniu 14 j. m. obbyło się w Wiel- 
Eiej Turjy jebranie KółEa Kolnicjego prjy ubjiale 15 cjłonEów 
3ebraniu prjewobnicjył prejes KółEa ©tton ©IsjewsEi j Se­
towa, a obywatel jiemsEi Rletsanber KamińsEi j W. Turjy 
wygłosił referat o sytuacji gospobarcjej. łll. i uchwalono 
sprowabjić wagon węgla bla cjłonEów.

Ra nielegalnem prjeErocjeniu granicy prjy- 
trjymano 6 osób ora? 13 osób ja usiłowanie nielegalnego 
prjeErocjenia granicy. W jtriąjEu j usiłowaniem prjeErocjcnia 
granicy prjej 12 osób w oEolicy Wąbjyna ujył strajniE gra- 
niejny KomecEi broni palnej obbając bwa strjały, Etóre 
jebnaE j powobu ciemności niEogo nie raniły. 8 osób prjy- 
trzymano, natomiast 4 jbiegły bo Riemicc.

Przemytnictwo. W bniu 12 j. m. o gobj. 23,30 
napotEali strajnicy graniczni w oEoliey Ujbowa banbę prje- 
mytniEów, Etóra porzuciła 3 worEi j tytuniem i zbiegła. 
Strajnicy ujyli broni palnej na co przemytnicy obpowiebjieli 
równiej strjałami, raniąc leEEo psa jebnego ze strajniEów.

Sur m i n , powiat obolanowsEi. U) bniu 20 j. m. o go- 
bjinie 8 wiecjorem obbyło się w szEolc jebranie prejesów 
KółeE rolniczych na połubniową cjęść powiatu obolanow- 
stiego. ©brabom prjewobnicjył byreEtor sjEoły rolnicjej ? 
©bolanowa, p. CybichowsEi. poruszył on miębjy innemi 
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spraw? wyciecjEi „KółEowicjów0 bo pojnania na powsjech*  
nej Wystaw? Krajową, ora? spraw? boświabcjeń rolniczych 
i EonPursów, w Ftórych winniby brać ub.iał i „KółFowicje*  
połubniowej części powiatu obolanowsEiego.

5 5 a E o r b o n u.
©strób. Webie obliczeń jnisjczonycl) zostało w powie*  

cie ostróbjEim j powobu cięjfiej jimy 5O°/o brjcw owocowych.
CeE. procesy o przemytnictwo nie Eońcją się. prjeb 

tutejszym sąbem ławniczym obbyl si? nowy proces o prje=*  
mytnictwo. ©sEarjonych było 24 osób, gospobarjy i l;an< 
blarjy 5 powiatów: olecEowsEiego i gołbapsEiego, w tern 2 
wójtów i 1 sołtys. ©sEarjeni bo winy si? nie przyznali. po*  
niewaj cjjobji o 150 wypabfów, proces potrwa bóść bługo. 
5 yawcjwanych 140 świabEów botyclicjas niEogo nie prje*  
słuchano.

gąb j bor E. KobotniEowi K. w Baranowie zachorowa*  
ły świnie. 5 ci?jEiej. bieby chciała pomóc mu jaEaś cyganEa, 
Ptóra jająbała bla wygnania choroby nowe ubranie robotni*  
fa. Wsjyscy bomownicy musieli si? obbalić, aby w „lecje*  
niu“ nie prjesjEabjano. ©by robotniE ja gobjinę ubał si? bo 
chlewu, jnalajł nieżywe świnie, a sprytna cyganEa jniFła ra*  
jem j ubraniem.

KiborE. gauwajono tu par? czarnych bocianów. TaFje 
na łąfach bratjańsEich w powiecie lubawskim w Polsce spo*  
strjejono cjarne bociany. Dawniej uważano jjawienie si? tych 
ptaEów za japowiebź niesjcjęścia, cholery lub bjumy. Bocian 
cjarny jest ptaEiem barbjo rjabEim w nasjych stronach- U*  
pierzenie ma cjarno=brunatne, polysFujące metalicznie, pierś, 
brjuch i uba są białe. gnamiennem jest to, je u młobych, 
cjarnycl; bocianów nogi i bjiób najpierw bhijsjy cjas są 
Zielone, by później przybrać barw? cjerwoną. W prjeciwień*  
stwic bo swego białego ErewniaEa, bocian cjarny uniEa blis*  
Eości osab lubjfich, jyjąc w oEoljcach lesistych nab rjeEami 
i jejiorami, a gniejbjąc si? na wysoEich, grubych brjewach.

JańsborE. W połowie Ewietnia prjy brobje Koju*  
chy—świbry lejał jesjcje śnieg na wysoEości 2 metrów. 
$urmanEi prjejejbjały pomi?bjy murami śniegu, j ja Ftórych 
nie mojna było wibjieć Eoni. jest to rjabEi wypabeE, jeby o 
tej porje jnajbowało si? jesjcje tyle śniegu na brogacl;.

porabrttf gospo&arsfi.
3 a E i e rośliny w pierwszym r j ? b j i e w y m a*  

gają nawojenia nawojami fosforowemi. pob 
wjglębem japotrjebowania poEarmu fosforowego, miębjy 
posjcjególnemi roślinami jachobją niejnacjne rojnice, nie tat, 
jaE prjy poEarmacl; potasowych, gbjie rójnice w japotrjebo*  
waniu są wi?Esje i jaE prjy ajotowycl;, gbjie rójnice w ja*  
potrzebowaniu są najwi?Es;e. śrobEi, prjy pomocy Etórycl; 
bostarcjamy Ewas fosforowy, są równiej nielicjne, pobcjas 
gby z wsjelfiemi jiemiopłobami wywojimy fosfor z gospo*  
barstwa bezpowrotnie, cjy to w postaci jiarna jbój, cjy to 
w postaci probuEów przerobionych — mięsa, mlcEa. ©borniE 
Etóry bostarcja glebie bóść buje ilości ajotu i potasu, fwasu 
fosforowego zawiera niewielką ilość, gbyj oEoło 20 Eg. na 
1000 Eg., z czego oEoło 1 trjecia prjy jłem przechowaniu 
ginie. 5 tego wi?c jróbła jaspoEoić potrzeb pokarmowych 
roślin nie ba si?. Biorąc jaś pob uwag? je i gleby nasje 
są jupełnie ubogie w Ewas fosforowy, jebynem jróbłem ja*  
spoFojenia potrjcb poParmowych roślin uprawnych są nawojy 
$?tuczne fosforowe, pomimo tego, je rojnice w japotrje*  
bowaniu 'Fwasu fosforowego nie są buje, jebnaEje pewne 
rośliny japotrjebowaniem swojem wyrójniają si?. Są to na­
stępujące rośliny: rjepaP, buraPi, lucerna, i Eonicjyna. pob*  
ejas, gby webług banych niemiecEicl;, japotrjebowąnie Fwasu 
fosforowego u zbój w śrebitint plonie nie ptjePracja ? fya. 
36 Eg., to:

u buraPów bocljobji bo 96 Eg z Im
u rjep.,Eu „ „ 130 „ „ „
u lucerny „ „ 65 „ „ „
u Eonicjyn „ „ 39 „ „ „

Wibocjnem jest z tego zestawienia, je najwięPsje ja*  
pojrjebowaiiie wyPajuje rjepaE, mniejsjem japotrjebowaniem 
objnacjają si? buraFi i wogóle oEopowe, następnie rośliny 
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motylFowe, strącjEowc i jboja. Duje jnacjenie ma Ewas fos 
forowy bla roślin jbojowycl) je wjglębu na jiarno, bo Etó*  
rego wytworzenia Ewas fosforowy jest niejbębny. Dla wsjyst 
Eich roślin wajnem jest, aby poParm fosforowy był w glebie 
w postaci przyswajalnej w pierwszym okresie jycia rośliny. 
UJ Folejności stosowania nawojów fosforowych specjalną 
uwag? nalejy jwrócić na rośliny motylFowe i strąc;Fowe. 
‘IłcjPolwieE poją lucerną i Ponicjyną inne rośliny, nalejące 
bo tyci; robjin nie wyrójniają si? specjalnie bujem japotrje*  
bowaniem, jebnaEje nalejałoby je nawojić w nabmiarje, a to 
j następujących wjgl?bów. U? myśl prawa najmniejszy plon 
rośliny jalejny jest ob tego sPłabniFa poEarmowego, Ptórego 
jest w glebie najmniej, a nie najwi?cej. ©tój poniewaj rośliny 
motylFowe i strącjPowe, prjy pomocy bulwcE Porjeniowych 
mają mojność pobrać j powietrja bują ilość ajotu, więc 
pobrana ilość ajotu bgbjie jalejna nie ob tego, jaEa jest moj*  
npść rośliny, a ob fosforu i potasu, jnajbującego si? w glebie, 
©cjywiście chobji nam, je wjglębu na plon rośliny motylkowej, 
cjy strącjEowej, jaE równiej je wjglębu na plon rośliny 
następnej, aby tego ajotu j powietrja ściągnąć jaPnajwięcej, 
to tej stosując nawozy fosforowe i potasowe w nabmiarje, 
bajemy roślinie nieogranicjoną swobob? co bo pobierania 
ajotu j powietrja. ©cjywiście bawfa nawoju fosforowego 
nie musi być nieogranicjona, ale w pewnym stopniu bosto*  
sowana bo rośliny i jej mojności pobierania ajotu j powietrja 
bo robjaju gleby, bo jej Eultury, lecj j pewnym nabmiarem. 
Choćby nabmiar ten pobubjił rośliny bo wi?Esjego spojytFo*  
wania, to jebnocjeśnie jmusi roślin? bo bobatEowego, jaabsor*  
bowania ajotu j powietrja, a prjej to jwi?Esjone pobranie 
poFarmów, bo wytworjenia wi?Esjej ilości, cjy to jielónej 
masy, cjy tej jiarna. 3aFo sPuteP bgbjie, je oborni? po spa*  
saniu taFiej pasjy bgbjie bogatsjy w Ewas fosforowy. KesjtFi 
pojniwne, pojostale po jebraniu pasjy, po rojłojeniu, wjbogacą 
gleb? w prjyswajalnc poFarmy ajotowe, fosforowe i pota­
sowe, a niepobrany poParm fosforowy, bany w nawojach, 
bgbjie słujył pob następną roślin?. Straty więc jabnej niema, 
Eorjyść jest jaś bla nast?pnej rośliny j nabmiaru nawojenia 
i resjteE pojniwnych roślin motylEowych, cjy strącjEowych-

(prosimy o wpłacanie prenumeraty.

OJesoły fącif
S a m o u ?.

— Tatusiu, co to jest samouE?
— To cjłowieE, Etóry jest swoim własnym naucjycielem.
— Ko taE, ale jaE on sam baje sobie w sPórę?

2?ynfi.
8ybło rogate i trjoba chlewna. Ceny w jłotych 

ja 100 Eg. jywej wagi w pojnaniu bnia 26 Ewietnia r. b. 
Woły pełnom. wytucjone najw. wart. rjej. niejaprj. 160—166, 
woły pełnom. wytucjone ob 4—7 lat 148—154, woły mier*  
nie objyw. młobe i bobrje objyw. starsje 130—136, stabni*  
Fi pelnomi?s. wyrosłe najw. wartości rjejnej 152—154, stab*  
niPi pełnomi?sne młobsje najwyj. wartości rjejnej 138—144, 
stabniRi miernie objyw. młob. i bobrjc objyw. star. 124—130, 
Erowy pełnomięsne najw. wartości rjejnej bo 7 lat 160—164, 
Erowy starsje wytucjone i mniej bobre młobsje Erowy i ja*  
łówEi 148—152, miernie objywionc Erowy i jałówFi 134—138, 
licho objywione Erowy i jałówpi 110—118, świnie pełnomi?*  
siste ob 120 bo 150 Eg. jywej wagi 246—250, świnie pet*  
nomi?siste ob 100 bo 120 Eg. jywej wagi 236—242, świ*  
nie pełnomi?siste ob 80 bo 1Ó0 Eg. jywej wagi 230—234 jł.

„© a j e t a Ul a j ur s E a“ i „tl o w i n y“, pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelicEicgo, wychobją co niebjielę. prenu*  
merata Posjtuje micsięcjnie, łącjnie j bobatEiem bla bjiatwy 
i młobjiejy 1 jłoty j przesyłaniem bo bomu. Dla płacących 
ja cały r>E j góry opłata wyniesie 8 jł. Dla płacących ja 
pół roEu 4,50 jł. Dla płacących Ewartalnie Z góty 2 jł. 50 gr.
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